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Bo młodość to siła, nadzieja, działanie. To wieczne pytanie o sens istnienia, wieczne py​tanie - dlaczego? To potrzeba two​rzenia, to bunt i chęć naprawy wszy​stkiego, co nas otacza. To ciągły kon​flikt ze starszym pokoleniem, które​go czas uniesień już minął. Są wygo​dni, ostrożni, nieufni.

A życie to odwieczna w naturze za​kodowana walka. U progu stworze​nia walczyli już aniołowie - o Naj​wyższe Dobro przeciw nieskończo​nej pysze.

I ta walka będzie trwała do skoń​czenia świata - walka dobra ze złem. Ludzka dusza stworzona na obraz i podobieństwo Boga, skażona grze​chem pierworodnym, podatna jest na jedno i drugie. Choć są w niej pokła​dy dobra, miłości i nadziei, to czyha w niej również agresja, zawiść i nie​nawiść.

Miłość i dobro są powolne w dzia​łaniu, z trudem zyskują zwolenników. Agresja jest jak wulkan. Ogarnia sze​rokie rzesze, zatruwa dusze. Niszczy wszystko czego dosięgnie.

Choć ludzkość istnieje tyle tysię​cy lat, stworzono tyle praw, przepi​sów, ustaw, tak mało w świecie szczę​ścia, a tyle bólu, cierpienia i niepo​trzebnej śmierci.

Kosmos wzywają! Planety są do zdo​bycia. Tylko chcieć!

Umysł otwarty, serce gorące, pręż​ne ciało - zdobędą wszystko, osiągną wszystko - trzeba tylko chcieć!
A co z Ziemią?

„Dalej bryło z posad świata!

Nowymi Cię pchniemy tory,

Aż opleśniałej zbywszy się kory

Zielone przypomnisz lata"

Adam Mickiewicz
Trzeba tylko chcieć!

A nam trzeba wierzyć, że któraś „kolejna młodość" naprawdę odno​wi świat, nowymi torami popchnie „ziemskie kolisko" i zanuci pieśń szczęśliwą.

- Czy jest to w ogóle możliwe?

Z ośmiu nut gamy można stworzyć piosenkę, symfonię lub marsz żałob​ny. 
Z dwudziestu czterech liter alfa​betu może powstać wiersz, powieść lub dramat. Ze zdobyczy nauki, tech​niki, które są zgromadzone na ziemi i z ciemnych zakamarków dusz ludz​kich żądnych krwi - niełatwo będzie ułożyć obrazek o ciepłym, pogodnym nastroju.

I choć by się nam serce rwało do ogromnych, wielkich rzeczy - świat pójdzie swoją drogą. Czy są jakieś szanse na powszechne szczęście. Niewielkie. W każdym razie bardzo no tęsknota za naszymi ma​rzeniami i żal, że nasz czas już minął, że sił już brak 
i „choćby nam dano skrzydła Ikarowe, nie mielibyśmy do lotu odwagi".

Nie podcinajmy więc przynajmniej skrzydeł obe​cnej młodości. Pozwólmy młodym - młodym być, mieć własne pragnienia, cele. Cele osobiste i ważne i małe... ot i takie zupełnie malutkie.
Bo młodość to przecież wiosna ży​cia. Niech będzie „górna", ale bez​chmurna. Niech nic nie zakłóca jej radości, miłości i nadziei.

Wszystko na początku swego ist​nienia jest piękne. - Małe kocięta ba​raszkujące pod czujnym okiem mat​ki, rozwijający się pąk róży, smukłe dziewczęta, wysportowani chłopcy -wszystko na starcie do dorosłego ży​cia - takie piękne!

A troski są na razie niewielkie, łzy przelotne jak majowy deszczyk i mnóstwo perlistego śmiechu. - Nie ma miłości? Nic to. Może przyjdzie jutro? Cała przyszłość
przed nami! - Wszystko się jeszcze może zda​rzyć... Może u kopciuszka zjawić się
królewicz z bajki... Może zwykła zielona żabka okaże się zaklętą księż​niczką..., bo 
w miłości, jak w bajkach, dzieją się cuda.

- Dam ci skarby złotych zórz, dam ci perły wszystkich mórz, Twój na wieki, Zawsze razem... Nic nas nie rozłączy itp. Jak takie słowa ucho pie​szczą, serce łaskoczą... I jest tak bło​go, ufnie, rozkosznie…
- I kiedy wszystko o miłości śpie​wa, las, rzeka, ptaki... Kwiaty upaja​ją zapachem, muzyka rozgrzewa krew, jak takim zaklęciom nie wie​rzyć? Jak cudownie jest temu - wierzyć.

Więc młodości bądź radosna, bądź szczęśliwa - to twój czas! Roztaczaj radość dookoła i nad poziomy wyla​tuj!
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